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NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY. 


Czytelnicy „Expressu" 


po cenie ulgowej I złotego na wszystkie. 


Redakcja „Expresu' weszła w poro- 
zumłenie z kinami łódzkkiemi, a miano- 
wicie z kono-teatrami „Luna", i „Cza- 
ry” celem udostępnienia szerokim rze- 
szom swoich czytelników możność ko: 
rzystania z tej godziwej i nawskroś spół- 
czesnej rożrywki. 

W każdym numerze „Expressu” u= 
kazywać się będzie, kupon, uprawiający 
posiadacza do korzystania z biletu ulgo- 
wego do powyższego kinoteatru, 

Posiadacze ` kuponu „Expressu“, a 
więc każdy Czytelnik czy Czytelniczka 
płacić będą za wejście do teatru „Luna“ 
lub „Czary“ tylko 1 złoty za następują- 
ce miejsca: IM, II i I (z wyjątkiem lóż). 

Kupon ten ważny jest we wszystkie 
dni tygodnia łącznie ze świętami i to na 
wszystkie seanse, a więc również i na 
ostatni, 

Każdy kupon ważny jest tylko w tym 
dniu, w którym został zamieszczony w 
„Expressie“: 

Powyższa umowa redākcji „Expres- 
su" z teatrami „Luna" i „Czary“ obowią 
zuje aż do odwołania. 

Py 

Nowy ten kupe „kinematograficz- 
ny” „Expressu powitany zostanie z pew 
nością przez szerokie sfery naszych Czy- 
telników z wielkim zadowoleniem, 

Wszak kino, owa najmłodsza, a zara 
zem i najpotężniejsza sztuka, zdobyła 
dziś najbardziej zaszczytne miejsce na 
Parnasie i zyskała sobie z miejsca spół- 
czesną ludność, 


iea einne Tesan a a 


Pieniądze zebrane 
w Ameryce 


na restytucję monarchji w Rosji Jak rząd bułgarski wykorzystał niebezpie- 
czeństwo komunistyczne „alą zniszczenia 
demokracji. 
Odezwa deputowanego Welinowa. 


zostały sprzeniewierzone. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu*. 


Nowy York, 11 maja. 
„Chicago Tribune“ donosi w najbliż- 
szym czasie rozpocznie się proces prze 
ciwko b. redaktorowi Snesarowowi, któ 
ry namówił b. ks. Cyryla do przybycia 
do Ameryki celem zebrania funduszów 
RE na restytucję monarchji w 

osii 

Redaktor Snesarew rzeczywiście ze 
brał około 40,000 dolarów wśród miljar 
derów amerykańskich. Pieniądze te je- 
dnak nie wręczył ks. Cyrylowi, lecz je 

sprzeniewierzył. T.N. 


W kinach węgierskich nie 
wolno się całować. 


Kino — to wykładnik spółczesności, 
wykładnik naszego pulsującego, gorącz- 
kowego życia, wykłądnik naszej kultury 
i cywilizacji, 

Kino nie jest sztuką, stworzoną dla 
garstki „wybrańców” i dla nich tylko 


zrozumiałą. Kino kroczy razem z nami w | zwolenników i wielbicieli, 


parze, krok w krok, ręka w rękę, 


— Proszę sobie pain Pad möj po veea dwa dni po we- 


selu naszem wielki los na toterji. 


— Ach, jakie to smutne, więc o dwa dni zapóźno. 


Białogród, 11 maja. 
Polska Agencja Telegraiiczna. 

Prasa białogrodzka zamieściła w dniu 
wczerajszym odezwę do wszystk'ch par 
lamentów krajów  uprzywilejowanych. 
wydanym przez Welinowa bułgarskie- 
go deputowanego, agrarjuszy. 

Zdaniem Welinowa — rząd Canko- 
wa z całą świadomością wykorzystywał 
niebe<pieczeństwo komunistyczne |as0 
pretekst do akcji wymierzającej do cał 


Turcy nie chcą się wzorować na kowitego zniszczenia stronnictwa agra- 


przykładach węgierskich. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


Budapeszt, 11 maja. 

Kilka tygodni temu we wszytkich ki 
nach wywieszone zostało rozporządze- 
nie policji, zabraniające całowania się na 
widowni podczas przedstawień, Wiado. 
mość o powyższym rozporządzeniu poli 
cji budapeszteńskiej przedostała się na 
łamy prasy zagranicznej, ale największy 
efekt osiągnęła w Turcji. 


rjuszy, będącego jedyną. poważną siłą 


Morgan pożycza pieniądze 
Japonii. 


czy przez to stosunki japońsko- 
amerykańskie się poprawią. 


Nowy York, 11 maja. 
Japonia prowadzi obecnie rokowania 


Otóż bywalcy kinowi postanowili "ca |z bankiem Morgana'o 25 milionowy kre 


łować się gremjalnie z obawy, by policja 
turecka, biorąc przykład z policji weńier 
skiej, nie wydała zakazu całowania się 
w kinie. 


dyt na odbudowę. Gdyby Morgan udzie 
lił żądanej pożyczki stosunki między Ja- 
ponją i Ameryką zapewnie uległy znacz 
nemu odprężeniu. ` Y'EN: 


Zapóźno!...! 


| Nr. 110 


chodzą do kina 


miejsca i wszystkie seansy, 


Kino jest dla wszystkich i — wszys- 
ey dla kina, Wszyscy są równi wobec 
srebrnego ekranu, przesuwającego spół- 

czesnością. ` 

Najbardziej to demokratyczna sztuka 
ze sztuk wszelkich i najwięcej licząca 


banku i dozorca, redaktor i sprzedawca 
uliczny — wszyscy, wszyscy znajdują w 
kinie to, co dostępne było dotychczae je 
dymie dla garstki „wybrańców ””, 

Istnienie kina datuje się od lat 30. 
Rok bieżący jest niejako jubileuszem tej 
nowej sztuki, chlibnym świadectwem jej 
żywotności i potęgi, 

W ciągu tego krótkiego czasu, który 
w historji innych sztuk, odgrywa rolę kró 
tkiej nic nieznaczącej chwilki, zdołało 
kino zrobić krok potężny krok gigantycz 
ny — od kolebki swego powstania do 
spółczesności, 

I dziś — twierdzić już można z całą 
stanowczością—niema na całym świecie 
od Sachalinu aż poza New-York od bie- 
guma do bieguna człowieka, któryby 
przynajmniej raz na tydzień nie uczę- 
szczał do kina. 

Łódź przeżywa jednak kryzys. Dla 
wielu ludzi stało się kino owem niedo- 
stępnem zaczarowanem królestwem, od 
którego dzieli ich potężnym murem chiń 
skim haracz kinowy magistratu. 

Uwzględniając powyższe i chcąc u: 
możliwić jaknajszerszym warstwom spo- 
łeczeństwa łódzkiego możność korzysta 
nia z tej godziwej rozrywki zawarła re- 
dakcja „Expressu” z kinoteatrami „Lu- 
na” i „Czary” wspomnianą już umowę, 

A więc wielbiciele talentu Poli Negri 
Normy Talmadge, Janningsa, Veidta i 
Jackie Coogana — wrota jednego z naj- 
elęgantszych kin łódzkich — stoją dla 
Was otworem, 


Zatonięcie pasażerskiego 
okrętu japońskiego. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 


Tokio, 11 maja. 
Okręt pasażerski „Toyu Maru“, któ 
ry obsługiwał linię Szanghaj — Jokoha- 
ma został wczoraj po południu mając na 
pokładzie 100 pasażerów. NR. 


Nad adrjatykiem niema 
epidemji malarji. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

Wiedeń, 11 maja. 

Od dłuższego czasu ukazywały się 
w prasie co pewien czas wiadomości o 
epidemji malarji w miejscowościach ką 
pielowych nad Adrjatykiem. 

Jak się okazało obecnie był to ma- 
newr konkurencyjny pewnych właści- 
cieli zakładów kuracyjnych, którzy ogła 
szali fałszywe wiadomości © wybuchu 
malarji. W. 9; 


' Poeta i handlarz starzyźną, dyrektor 


demokratyczną Bułgarji, 

Apel kończy się słowami: Jesten 
przeświadczony, że działalność rządu Can 
kowa zadała straszny cios zasadom par 
lamentaryzmu, Wierzę, że wasz wysoki 
autorytet, was którzy przewodniczyli 
parlamentom, oraz wysoki autorytet par 
lamentów mogą wywrzeć zbawienny 
wpływ w kierunku zmian, życia parla- 
mentarnego Bułgarji. 

Froszę ted was również o akcje -kie 
rowaną ku przywróceniu wolności wa- 
szym kolegom parlamentu bułgarskiego. 


45-letnia artystka niemiecka 


zakochała się w dwudziestolet: 
nim młodzieńcu. 


Beria, 11 maja. 


Znana artystka dramatyczna Savden- 
Roethe popełniza wczoraj samohójstwo. 
Stan samubójczyni, która wypiła spora 
doze trucizny jest bardzo ciężki. 

Przyczyną samobójstwa jest uieszcz$ 
štiva miłość. 

Savden-Roethe, która ma już lat 45 
zakochała się podobno kilka miesięcy te 
mu w 20-letnim młodzieńcu. FA 


Olbrzymia kradzież 
rylantów 


cie wiedeńskiej. 
Wiedeń, 11 maja. 
Policja śledcza wpadła wczoraj na 
trop zorganizowanej szajki złodziejskiej, 
która od dłuższego czasu okradała pacz 
ki wartościowe na poczcie. 
Jak się okazało między skradzione- 
mi paczkami Eno się jedna zawie 


na po 


rająca 1500 lancików różnej wielkoś 
ci wartości ogjoło 8 miljonów szylingów. 


Najszybsza kolej New-Jorku została uruchomiona w końcu kwietnia, 


EXPRESS WIECZORNY 


Stanowi ona cud techniki. 


Gdzie i jak bawią się paryżanie. 


Revue, teatr, dancing czy kino? — Dlaczego paryżanie bojkotują „Folies Bergćre*. 


— Mistinguette, wiekowa diva o kształtach podlotka w „Casino de Paris“. —|. 


Najmodniejsze sztuki sezonu. —Moda na autorów —aktorów. — Vera Sergine, naj- 
modniejsza aktorka Paryża, za którą szaleją kobiety.—„Perroquet" i„Cafć Liberty“ 


fest tytuł ostatnio granej rewji w The- 
atre des Capueins, Rewja paryska jest 
bagatelką, uaszpilkbowaną  politycznemi 


lterackiemi pointami i| ki 


wdzięcznemi piosenkami Cudzoziemcy 
wprawdzie niewiele x niej rozumieją, 
gdyż humor posiada zabarwienie lokal- 
ne, ałe sam tytuł jest już tak charaktery 
styczny, że zapewnia tej bagatelce dow 
cipnej i efektownej dużo powodzenia. 
Qu allons nous? Co wieczór zadaje so 


3 


kawiaroi, do boites 


nowego dia paryżanina. Grają tyiko dla 
cudzoziemców.,  Niechłe więc chodzą 
tam niezblazowani amerykanie i słowia 


która przed pół rokiem powróciła z Ame 
ryki, wykrzykuje co wieczór paryżanom 
swe „Bon jours”, 


Dobrze poinformowani wiedzą, że 
wiekiem zbliża się już do sześćdziesiąt- 
ki, jednakże nie waży ona więcej jak 44 
kg. 

Paryż daje obecnie dwie nowe -operet 


W „Dannoie” grają jedną z nich z o 
biecującym tytułem „J'adore ca", lecz 
podobno zrobiła „klapę”* t. zn, że utrzy 
ma się na programie najwyżej jeszcze 
przez czterdzieści wieczorów. 

Znacznie większem powodzeniem cie 
szy się operetka p. t. „Pas sur la bone- 
he“ „Nie w usta”, Grana jest w Theatre 
des Noturenntos i rozwiązuje zuakomicie 
problemat „Ou allons nous?" Wielki 
„szlager“ sezonu wyszedł z pod pióra 
młodego, liczącego dopiero 22 lata auto 
ra. Grają go w teatrze „Michef” a tytuł 
brzmi dokładnie: „de Greluchen delicat” 
czyli „Potajemny kochanek subtelny”, 
Sztuka ta nie zapewni autorowi wpraw- 
dzie nieśmiertelności ale zato znaczne 
powodzenie materjalne, Temat swój trak 
tuje z oszałamiającym cynizmem, Temat 
jest komiczno-pikantny i paryżanin słu- 
chając sztuki płacze i śmieje się jedno- 
częśnie, 


Występuje tu jak zwykle trójkąt cho 
ciaż nie małżeński. Jest to historja sta- 
rzejącej się, lecz pełnej jeszcze powabu 
demimondki zamożnego przyjaciela i u- 
bogiego, zakochanego chłopa. Nie obcho 
dzi się oczywiście bez sceny w sypialni, 
rewolweru, telefonu, głębokiego negliżu 
a nawet radja. Ale odnaleźć można i wie 
le innych rzeczy, Ostatnia scena, w któ- 
rej młodzieniec „le petit jenne hemme 
de bonne famile" zakochany po uszy 
lecz złamany moralnie przyjmuje pienią- 
dze od zamożnej przyjaciółki jest tak da- 
lece smutna i wstrząsająca, że publicz- 
ność zapomina bić brawa ze wzruszenia! 


2409094490999900.900003209000000000060099009990990090900900909090 009001 


Królowa hiszpańska z córką na uroczystościach ludowych na cześć 
wiosny pod Madrytem. 


Od czasów  zaprowadzonej przez 
Guitry ojca i syna mody, występowania 
we własnej sztuce, trwa ów zwyczaj pa 
ryski w dalszym ciągu na deskach teat- 
ralmych, Obecnie obsadzili we własnych 
sztukach główne role Verneuil, Colette i 
Sarment, 

Verneuil cieszy się w tym roku nad- 
zwyczajnym sukcesem z powodu swej 
sztuki: „Pile on Face“, należy jednak nad 
mienić, że do laurów jego przyczynia się 
w znacznej mierze popularna aktorka pa 
ryska, panna Popescu, 

Satyra polityczna „Les nonveanx 
messieurs” cieszy się wciąż jeszcze po- 
wodzeniem i daje możność pannie Gaby 
Morley popisywania się swą świetną grą. 

„Avez vous va Vera Sergine? Elle 
ert fpatante” („Czy widzieliście Verę 
Sergine? Jest nadzwyczajna), Obecnie 
należy w Paryżu zachwyt nad Verą Ser- 
gine do dobrego tonu Gra oną główną 
rolę w przerażliwie modnej sztuce p.t. 
„Pentalin*, Jest obecnie najszykowniej- 
szą aktorką paryską i posiada najpięk- 
niejsze klejnoty, Vera Sergine jest kobie 
tą o długiej szyi, spadzistych ramionach, 
wązkich biodrach, zmęczonych ruchach 
i zielonych oczach, Podobno jednakże 
szaleją za nią jedynie kobiety, 
jak | Vera Sergine nie interesuje się męż 


Trudno ztaleźć w Paryżu kobietę o 
smutniejsrzych oczach i bardziej tajemni- 
czem życiu prywatnem, 

Dokąd pójść jeszcze? wciąż jeszcze 
grają w Paryżu „La Galerie des glaces" i 
„Tendresse” Bataille'a, A może pójść 
trochę potańczyć? 

Taniec wciąż jeszcze szaleje w Pary 
žu, tylko hałaśliwy jazz znudził się już 
i został zastąpiony w wytworniejszych 
lokalach przez bardziej spokojny i wię- 
cej melodyjny „Havałan-Band", 

Bardzo uczęszczanym lokalem jest 
„Perroquet*, lokal nader bogato urzą- 
dzony, gdzie po północy ofiarowuje się 
każdej pijącej szampana damie—piękną 
lalkę charakterystyczną, Panie dla tego 
wolą ten lokal od każdego innego, choć 
cena potraw pokrywa gospodarzowi cał 
kowicie wydatki ma niespodzianki dla 

ań, 

j „Całe Liberty“ odnaleźć można w 
najciemniejszym zakątku Montmarrtre'u 
Właścicielka nazywa się Bobette i jest 
drobną blondynką, o chorobliwym wyglą 
dzie i nosi męzkie ubranie, Mówi: „Ty“ 
do każdego gościa i uśmiecha się melan 
cholijnie. 


W głębi duszy pogardza swym zawo |ą 


dem i gdy na pożegnanie pyta gościa 
„Ou allons nous?" daje lepszym znajo- 
mym zdrową radę: „Idźcie spać do do- 
mu. Feites un peu moin la bombe faites 


lun pen plus d'enfants, Vous serey pent- 


D 


słynna aktorka paryska wystę» 
puje obecnie w Wiedniu. 
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Nędza wśród pisarzy 

w Rosji. 

Literaci muszą w raju sowieckim 
wykupywać ..patent. 


W „Prawdzie“ moskiewskiej jak do 
nosi „Robotnik* ogłosił znany pisarz ro 
syjski Weresajew artykuł, w którym ò- 
pisuje ciężką dolę pisarzy Í artystów w 
Rosji sowieckiej, Na Zachodzie pokutuje 
mylny pogląd, jakoby właśnie w dziedzi 
nie sztuki stosunki w Rosji przedstawia- 
ły się różowo, ale artykuł Weresajewa, 
ogłoszony w organie sowieckim, zadaje 
temu kłam. 

Weresajew podaje ciekawy szczegół 
że pisarz, utrzymujący się ze swej twór 
czości, musi wykupywać patent, w prze 
ciwnym razie nie wolno mu pisywać. Pa 
tent taki kosztuje 32 ruble półrocznie. 
Weresajew pisze: „Sądzę, że jest to nie 
słychane w literaturze światowej wyda 
rzenie: pisarm siedzi ze swem biurkiem, 
a przed nim na ścianie wisi patent, po- 
świadczający prawo pisarza do zajmo- 
wania się literaturą do 1 października 
r. b, Zjawisko to uderza nawet ludzi, nie 
mających nic wspólnego z literaturą. 
Przed dwoma laty rozegrał się następu 
jący wypadek... Ale przedtym niech 
wolno będzie przytoczyć dokument, wy 
stawiony przez jeden z oddziałów finan 
sowych w Moskwie za num. 764: 3-a ka 
tegorja. Patent na osobiste zatrudnienie 
zawodowe w miejscowościach, objętych 
granicami stolicy, na przeciąg 6 miesię- 
cy. Podatek zawodowy 210 rubli, podat 
ki lokalne 210 rubli, opłaty kancelaryjne 
4 rb. Razem 424 rubli. Wystawiono dla 

. B. Wyszczególnienie zatrudnienia. 
pisarz. Od 1 kwietnia do 1 października 


tak samo | 1923 r, 


Odbiorca tego dokumentu, znany pi- 
sarz i tłómacz Szewczenki, wniósł do u- 
rzędu finansowego oświadczenie, w któ 
rem wywodzi, że od 40 lat piastuje za- 
szczytną godność rosyjskiego pisarza, 
ale więcej nie jest do tego zdolny, składa 
więc tę godność i zobowiązuje się nic 
więcej nie pisać. Oświadczenie to oddał 
on osobiście w urzędzie pewnemu star- 
cowi. Ten uważnie je przeczytał i zapy- 
tał: „Cóż się tedy stanie? Sądzę, że nie 
ma pan więcej prawa kupować papieru 
i atramentu w składzie materjałów piś- 
miennych *, 

— Jeżeli nie mam do tego prawa, nie 
będę kupował. 

— Hm, tak, zresztą zdaje mi się, że 
jeżeli pan chce pisać w domu, dla siebie 
samego, to któż może panu przeszko- 
dzić? 

— Ja tak samo myślę. 

— Tak, zdaje mi się, że to tak jest.« 
Starzec milczał chwilę, schylił się na- 
stępnie do pisarza i rzekł szeptem: „A 
więc dobrze. Kup pan sobie papieru i a- 
tramentu — i opisz pan całe ta Świń- 
stwo“. 

W końcu Wercsajew dodaje, że pes 
tersburski oddział związku pisarzy zba- 
dał położenie materjalne swych człon- 
ków. Otóż okazało się, że większość z 
nich żyje w ciężkiej nędzy, nie mając bie 
lizny, by choć raz na miesiąc zmienić 
koszulę, i cierpiąc głód. Mimo to są oni 
obciążeni wysokimi podatkami, obowią- 
zującymi dla wolnych zawodów. 
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etre min, gais, vous serey surement plus 
heuvrex!" (Róbcie mniej hałasu a wię: 
cej dzieci, Będziecie może mniej weseli, 
lecz napewno bardziej szczęśliwi), e 
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Początek a godz, 4-ej po południu 
Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. 
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100 bezpłatnych pronji „Republiki i „Eiprest 


Wczoraj wylosowano 20 kopert. 


Wczoraj w 7 dniu ciągnienia premji 
wiosennych „Republiki“ | „Expressu“ 
wylosowano 20 kopert, na które padły 
wygrane. 15, 17, 20, 25, 34, 37, 46, 54, 
z 58, 65, 66, 67, 68, 73, 82, 85, 95 


1. Fryderyk Grabczyński, Nowo-Ce- 
gielniana 37 — nr. 15 — flakon perfum 
francuskich. 

2. P. Izaak Wofsi, Piotrkowska 130 
nr. 17 — trzy spółczesne powieści. 

3. P. Jadwiga Ilzydorczykowa, Piotr- 
kowska 132 — nr. 20 — 5 biletów do 


„Casina'”. 
4. P. Stanisław Lucjan Prussak, Pań 
ska 41 — nr. 25 — 5 biletów do „Luny*. 
5. P. Roman Miller, Zielona 17, nr. 
34 — 3 książki powieściowe. 
6. P. Hersz Rotbard, Piramowicza 11 
— nr, 37 — pudełko pudru francuskiego. 
7. P. Józet Pantel, ul. Narutowicza 
56 — nr. 46 — 3 mies. abonament „Re- 
publiki“. 
_ 8, P, Rachela Bermanowa, Narutowi 
cza 6 — nr. 54 — 5 biletów do Odeonu. 
9. P, Irena Ritterówna, Przędzalnia- 
da 31, m. 33 — nr. 56 — 5 biletów do 
„Luny'* 


10. P, Aleksander Lichtensztajn, Al. 
I Maja 11 — nr. 57 — 200 papierosów 
egipskich. 

11. P. Roman Malorowski, ul. Nowo 
Zarzewska 5 — nr. 58 — 3 książki po- 
wieściowe. 

12. P. Henryk Broniatowski, Pabjani 
ce, ul. św. Rocha 13 — nr. 65 — 3 mies. 
abonament „Expressu“. 

13. P. Herman Edelbaum, Solna 10 
— nr. 66 — 5 biletów do „Odeonu”. 

14. P. Ewa Ankermanówna, Plac Wol 
ności 11 — nr. 67 — 3 mies. abonament 
„Republiki“. 

15. P. Mojżesz Bandos, Piramowicza 
8 — nr. 68 — 5 biletów do „Reduty“. 

16. P. Alfons Hofses, Kilińskiego 24 
— nr, 73 — 6 łyżeczek platerowanych 
do herbaty. 

17. P. Henryk Kon, Pańska 54 — 
nr. 82 — 3 mies. prenumerata ‚Expressu‘ 

18. P. Róża Gitrinowa, Kilińskiego 


48 — nr, 85 — 3 mies. prenumerata „Ex 
pressu". ; 
19. P. A. Jakubowicz, Piotrkowska 


37 — nr. 95 — 5 biletów do „Odeonu“. 

20. P. Stefan Marjańczyk, Piotrkow 
ską 29 — nr. 97 — 3 książki powieścio- 
we. 
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Chojny leżą o tysiące mil od Łodzi 
gdyż list z Łodzi do Chojen wędruje 12 dni. 


fstniało dotychczas przysłowie o żół 
wiej szybkości, istnieją jednak dane, iż 
«uzysłowie to ulegnie w najbliższej przy 
szłość trawestacji przyczem rolę żół- 
wia odegra list wysłany z poczty łódz- 


iej. 
Otóż w dniu 27-ego kwietnia jedna 
z firm łódzkich wysłała list do Chojen 
do p. A. J. zawiadamiając go o wolnem 
stanowisku, w tej firmie, 
Aczkolwiek przestrzeń z Łodzi do 


Chojen licząc od stacji kolejowej Kolusz | Maż się skar 


ki wynosi zaledwie 8 klm. list ten do- 
szedł pana J. w dniu 9 maja to znaczy 
po 12-tu dniach, 

Ale nie dość na tem oto lisonosz za- 


Jądał od pana J, 40 groszy zą doręcze- |; 


nie listu, oświadczając iż w razie, nie- 
otrzymania tej kwoty wogóle listów do 
ręczać nie będzie, 

P. J. zmuszony był uiścić tę kwotę 
poczem pospieszył do firmy T. gdzie mu 
oczywistą oświadczono, iż wspomniane 
stanowiska wskutek niezgłoszenia się 


przezeń w przeciągu 10 dni zostało za- SĘ 


ięte. 


J 


Kupon Kinematograficzny „Expressu“ 


z dnia 12-go maja 1925 roku. 


Tego rodzaju fakty nie mogą być dłu 
żej tolerowane! 

Żądamy od dyrekcji poczty łódzkiej 
przeprowadzenia energicznego Śledztwa 
i należytego ukarania winnych zaniedba 
nia służbowego. 
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Wszystko pójdzie w zapomnienie 
Gdy wprowadzisz w kuchni GAZ. 


| pięknejza obita swiata" 


H Gdzie — w „REDUCIE" w 


Okazicial niniejszego kuponu uprawniony jest do nabycia bilatu ulgawego w cenie 


1 złotego w tleatrac 


„LOÓNĄ” 


„CZARY” 


na wszystkie miejsca (z wyjątkiem lóż) i na wszystkie seanse do ostatniego włącznie s 


Kunan niniejszy wañny jest tylko w dn 12 maia: 
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|. zywo i dieje endotwórny Berbera 


stanowią scenarjusz kryminalno - erotycznego filma. 


Jak już donosiliśmy, cudotwórcą Ber 
berem zajął się konsul angielski w Wie- 
dniu i wczoraj przesłuchiwano „Uszczę- 
śliwione* kobiety w rabinacie łódzkim, 

Na jaw wyszły rzeczy o których filo 
zofom się nie śniło, a tymbardziej mę- 
żom owych kobiet. 

Berber posiadał kilkudziesięciu płat- 
nych agitatorów, którzy żerowali wśród 
najciemniejszych warstw Bałut i okolic 
i gdy tylko dowiedzieli się, że jakaś ko- 
bieta nie ma dzieci, ofiarowali jej po- 
moc i za suty napiwek odprowadzali do 
mieszkania Berbera, gdzie niejednokrot 
nie było tak dużo ludzi, że rozdawano 
numerki porządkowe. 

Gdy szczęśliwa kobieta dostała się 
do prywatnych apartamentów  „cudo- 
twórcy* Berber w ciemnym pokoju od- 
mawiał jakieś modlitwy, w trakcie któ 
rych kazał kobietom tym rozbierać się, 
a następnie „w ekstazie“ oczywiście re 
ligijnej utrzymywał z temi kobietami sto 
sunki już mniej religijne, co powtarzał 
czasem wielókrotnie, w zależności od 
stopnia zamożności ciemnej ofiary. 

Niejednokkotnie kobiety owe przeko 
nały się późńjej, że praktyki rabina po- 
zbawione bMły nimbu religijnego, a 
szczególnie wówczas gdy potomstwo nie 
zjawiło się, lśócz wówczas czysto powo- 
dowane wstydem, czy też bojaźnią wo- 
bec męża nie;,zwierzały się ze swej wi- 
zyty u Berbgra i w dalszym ciągu opła- 
cały mu harątz, a niejednokrotnie I jego 
sługasom. 


Wieczór, 


Machinacje te wyjaśniły się wów- 
czas gdy do Berbera przysza jakaś pan- 
na z prośbą o dokonanie cudu by zna- 
lazł się narzeczony dla niej. 

Gdy Berber został sam na sam z 0O- 
wą panną i według zwyczaju chciał 
przystąpić do tak przyjemnego dłą sie- 
bie obrzędu, uczciwa dziewczyna pod- 
niosła alarm i uciekła, opowiadając 0 
zdarzeniu znajomym. 

Kolejno o „świętych“ obrzędach do- 
wiedzieli się mężowie mniej lub więcej 
uszczęśliwionych kobiet, ofiar Berbera i 
naszemu cudotwórcy stawało się coraz 
goręcej. 

Aż wreszcie pewnego ranku przed 
dom w którym Berber mieszkał zaje- 
chały dwie dorożki i cała rodzina rabina 
udała się na dworzec kolejowy, a z tam 
tąd do Wiednia, gdzie przy poparciu 
gminy żydowskiej otrzymał Berber wi- 
zę angielską do Palestyny. 

Bomba pękła gdy jedno z pism wie- 
deńskich przedrukowało, historię o cu 
dach łódzkiego Rasputina i wówczas 
władzę palestyńskie zażądały od władz 
angielskich by wysiedliły Berbera, a 
wprowadzony w błąd konsul angielski 
wę Wiedniu wypal specjalnego czło: 
wieka by sprawę!zbadąć na miejscu. 

Cały materjał tworzący sobą jak 
gdyby scenariusz filmowy zostanie zba 
dany przez konsula angielskiego i Ber- 
ber opuści Palestynę by w jakimś innym 
zakątku świata dokończyć cudotwórczea 
go żywota, (b) 
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noc i świt w cudzem mieszkaniu 


czyli fatalne skutki strejku tramwajowego. 


Było to zimą podczas strajku elekt- 
rowyni U 

Mieszka Zgierza Jułjłan B. od 
przeszło ‘h lat przyjeżdżał do Łodzi, 
gdzie w r ch firmach kupował reszt- 
ki, a następnie sprzedawał je w swym 


rodzinnym grodzie, 


Pewnego dnia przyjechał pan B., do 
Łodzi, jak zwykle zakupił towar i gdy 
zamierzał wieczorem wrócić do domu z 

skonstatował, że prąd do 
odmiejskich jest wyłączony 
zując się z pracownikami e 
acowinicy tramwajowi za- 


przerażenie 
tramwajów 
gdyż solida 
lektrowni, 
straikowali, 
Juljan B, lnie przejął się zbytnio tym 
stanem rzecży i tego samego dnia jesz- 
cze wieczorem, udał się na ulicę Konstan 
tynowską, zamierzając spędzić noc 
wśród cór Koryntu 
Gdy minęła godzina Juljan B, w czu- 
łem tete a 
nym z dom 
skiej, gdzie 
Koryntu, 
Następnego dnia, gdy Julian B, ocknął 
się z błogieśo snu, ujrzał nad sobą twarz 
starej kobiety, która przemówiła doń te 
mi słowy; „Skąd się pan tu bierze w mo 
im mieszkaniu, kto panu dał klucz”. 
Po kilku minutach w pokoju przy uli 
cy Konstantynowskiej znajdował się już 
stróż bezpieczeństwa publicznego, który 
po wstępnych przesłuchaniach spisał Ju 


przy ulicy Konstantynow= 


tęte znajdował się już w jed- 
ża wprowadziła wesoła córa 


3 | ljanowi B. protokół, zabierając go jed- 
|| nocześnie do komisarjatu; ponieważ owa 
JĄ | kobieta twierdziła, że za pomocą włama- 


nia dostał się do jej mieszkania | skradł 
różnych rzeczy na ogólną sumę 100 zł. 
W sądzie pokoju rozegrał się onegdaj 
epilog tejże sprawy, gdzie Juljan B. opo 
wiedział przed sądem historję jednej no 


j|cy, kiedy to nieznajoma mu prostytutka 


wprowadziła go do wspomnianego miesz 


j kania, przyczem nie wiedział on, że lo- 
A| kal do niej nie należy. 


Ponieważ ‘Juljan B. jest szeroko zna- 
nym w sferach kupieckich w Łodzi, prze 


Ñ| to sąd uwierzył jego zeznaniom i uwolni 


Juliana B, od: wszelkiej odpowiedzialnoś 


f| ci karnej, polecając jednocześnie wysłać 


listy gończe z4 wesołą córą Koryntu i po 
ciągnąć ia ddi odpowiedzialnnści karnej, 

W celu wyjaśnienia powikłanej histo 
rii dodać naląby, że Ewa H., wdowa lał 
60-iu zamieszjkała przy ulicy Konstanty- 


mowskiej wspomnianego dnia udała się 

> swej siostry w odwiedziny, pozosta- 
wiając klucz od mieszkania u dozorcy. 

Prawdopodobnie nieznajoma prostytut 
ka była w ścisłym kontakcie z dozorcą i 
skorzystała z nieobecności Ewy H., uda 
ła się do jej mieszkanią, a następnie o- 
krądłszy lokal nieznajomej, uciekła. p. 


TETERA NYSE PZP ZAZTT ZR) 


W pogoni za atrakcją 

stracili życie. 

Urocza miejscowość Saint —Rambert 
nad Saoną we Francji, ściąga każdego la 
ta tłumy wycieczkowiczów, Kawiarnie i 
restauracje robią wtedy doskonałe inte- 
resy, 

Jedną z kawiarń nabył niedawno Lu 
dwik Jacquard, były lotnik, Pragnąc iść 
z duchem czasu, namówił swego sąsiada 
restauratora, Gustawa Belcąge, aby do 
spółki kupili hydroplan, dła przyjemnoś- 
ci klijentów, Rzeczywiście byłaby to atra 
keja całkiem nowoczesną, przed którą 
poszłyby w kąt staroświeckie przejeżdź 
ki na łódkach czy osiołkach. P, Belca- 
ge, zachwycony perspektywą doskona- 
łych zarobków, zgodził się chętnie na 
projekt, Kupili hydroplan i przed kilku 
dniami, wziąwszy jako pasażera sierżan- 
ta lotnika, Pradiera, wsiedli do aparatu. 
p go wypróbować, Pilotował Jasqu 
ard. 


Hydroplan ślizgał się chyże po Sao 
nie, a potem wyleciał w przestworza, Na 
znacznej dosyć wysokości motor przestał 
działać i aparat począł spadać i rozbił 
się w drobne kawałki 6 pr ożny 
mur, Rzucono się ną ratunek, ale z pod 
szczątków wydobyto dwa trupy, Belca- 
ge strasznie pokaleczony zmarł w kilka 
chwil później. 
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CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ. 


ANANNSNONONJENA 
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EXPRESS 


WIECZORNY 


Musimy wypowiedzieć bezwzględną wojnę 
nieuczciwym ekspioatorom „świeżego powieirza*, 
Władze winny zmusić właścicieli letnisk do wywieszania cenników na widocznem miejscu. 


Lichwa czynszowa, która, uprzedzając 
najwcześniejsze kwiatki, pokazała swą 
jadowitą główkę reflektantom na miesz- 
kania w tym sezonie, poruszyła do głę- 
bi opinję publiczną, sprowokowaną wie- 
ściami o cynizmie właścicieli letnisk, 

Pod naciskiem też jej i części prasy 
władze administracyjne przystąpiły do 
rozpatrzenia tej sprawy i wynalezienia 
środków obrony ludności miejskiej przed 
tym nowym wyzysłkiem. 

Wojewoda warszawski wydał w tej 
sprawie poniższe obwieszczenie: 

„Doszły do mej wiadomości skargi, 
da żądanie i pobieranie nadmiernych cen 
za wynajmowanie mieszkań letniskowych 
i wypoczynkowych na obszarze woje- 
wództwa warszawskiego, 


Aby temu zapobiec — podaję do pub- 
ficznej wiadomości, że użyję wszystkich 
prawnie przewidzianych środków, by u- 
chronić ludność przed wyzyskiem przy 
najmie pomieszczeń letniskowych i win- 


„Gdy zobaczysz 


ciotkę mą...“ 
(Historja ludzka i łódzka). 


A gdy Jonny miał lat dziesięć, trzy- 
mał zawsze mały paluszek w ustach, 
nos wycierał rękawem nowej marynar- 
ki i pił zimną wodę, gdy był zgrzany. 

Mamusia karciła chłopca, stawiała go 
do kąta, targała za uszy — Jonny był 
nie poprawny. 

Ale najwięcej ambarasu sprawiał ro 
dzicom, gdy w salonie zbierali się goście 
Jonny stał, jak orangutang, nieśmiały, 
drzący i blady. Nikomu nie mówił „dzień 
dobry*, z nikim się nie witał. 

Ciocia Bala pieniła się ze złości. 

— Taki duży chłopiec — i taki głu- 
pil... Nawet kłaniać się nie umie l... 

Więc gdy goście odchodzili ojciec 
kazał mu klęknąć w kącie i mówił, tar- 
gając go za włosy: - 

— Gdy zobaczysz ciotkę swą, to jej 
się kłaniaj!... 


— — 


— | | a 


Jonny ma latek piętnaście, chodzi do 
„budy*, pali pokryjomu papierosy, kra- 
dnie ojcu z kieszeni forsę, chodzi do ki- 
na na „detektywne obrazy“, i gra w kar 
ty na schodach z kolegami. 

Jonny ma gust. Zakochał się w pięk 
nej dziewczynce od stróża i spędza z 
nią majowe sam — na — sam w Alei 
Kościuszki. . 

Dziewczynka ma śliczne niebieskie 
oczęta, różowe wargi, hebanowe włosy 
i starą ciotkę Pelagję, która ją wycho- 
wuije. 

Jonny zaprosił swą ukochaną na 
schadzkę i siedzą przytuleni do siebie, 
szczebiocząc usteczkami i rączkami... 

— Janinko.. Jakaś ty piękna... Daj 
ust, Janinko... 

— Eeee... Jaki też pan wymagalny... 

— Złotko moje... Śnie mój... Alasko 
moja... Mój bałkanku wymarzony... 

— Odstń pan te giry... 

— Janinko... Ptaszynko... Czemu?... 

— Późno już... Ciotka mnie złaje... 

— Janinko... Albo dasz się pocałować 
albo powiem... powiem wszystko ciot- 
ce... Pamiętaj... 

A ona zerwała się z ławki, jak licha 
sukienka po dwukrotnym użyciu — i od 
rzekła: 

— Gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej 
się kłaniaj... 


— — — . m—| — 


Ho—Ho!.. Jonny ma lat dwadzieś- 
cia!.. Szwindluje, szachruje, tańczy w 
„Teatralnej, gwiżdże u Gostomskiego, 
ipiewa na ulicy, nosi jasny garnitur ma- 


nych wyzysku oddawać będę 
sprawiedliwości, 

W związku z tem nadmieniam, że we 
dług ustawy z dnia 2,7 1920 roku, zmie- 
mionej ustawą z dnia 5,8 1922 r., właści- 
ciele letnisk, ich zarządcy, posiadacze 
mieszkań, jak też pośrednicy mieszkanio 
wi winni przyjęcia lub żądania za miesz- 
kania letniskowe nadmiernej ceny, uleg 
ną w drodze sądowej karze więzienia do 
3-ch lat i grzywnie do 20.000 zł, lub jed 
nej z tych kar, 

Podając powyższe do wiadomości, 
wzywam ludność, by powodowana słu- 
szną koniecznością obrony swoich intere 
sów, o każdym wypadku nadmiernego żą 
dania lub pobrania zapłaty za mieszka- 
nie letniskowe — donosiła o tem do pod 
ległych mi władz administracyjnych na 
obszarze województwa warszawskiego 
tj. do starostów, magistratów, urzędów 
gminnych, tudzież posterunków policji 
państwowej, gdyż tylko stałe współdzia 
łanie społeczeństwa z władzami admini 


w ręce 


stracyjnemi może skutecznie ukrócić li- 
chwę mieszkaniową i tem samem umoż- 
liwić niezamożnej ludności miejskiej po- 
trzebującej wypoczynku, należyte spę- 
dzenie miesięcy letnich zdala od wielko 
miejskiej dusznej atmosfery", 

Walka z paskiem letniskowym musi 
spocząć na barkach społeczeństwa, Rząd 
bowiem dotychczas nie przedsięwziął e- 
nergicznych środków. 

Narady zaś nad sposobami poskro- 
mienia tego nowego paska nie wiele po 
mogą ludności, Żółwie tempo tych narad 
wywołuje obawę czy w tym sezonie rząd 
potrafi coś wogóle dokonać, 

Zrozumiałe są trudności prawne, z 
jalkiemi spotyka się rząd w tej sprawie, 
Największą bodaj trudnością jest, że u- 
stawy o ochronie lokatorów nie można 
rozciągnąć także j na letniska, 

U nas obowiązuje natomiast ustawa 
o zwalczaniu lichwy t. zw. wojennej któ 
rej artykuły 19 i 23 winny być zinter- 
pretowane w sensie rozciągnięcia mocy 


> ° 
W tramwaju, w maju... 
Spotkali się dwa kumy w tramwaju i 
ję ei się, że tak powiem — polity- 
a 
Gdzie dwóch jednak politykuje — tam 
trzeci wygrywa wojnę — nic więc dziw- 
nego, że jeden z kumotrów ku wielkiemu 


— He-he-hel,. Tak jegomość trważa? 
Aaal., Ahal... Taak... tak, tak, tak... He 
he-hee!., Aal... No, tak, tak, tak.. Aaa... 
Aha... No, pewnie.. Co też jegomość mó 
wi?.. Aaal., Tak, tak.. He-he-hel, A — 
— takl,. Tak 


a— 

— Gospodarka zła... Ot, col... Gospo 
darka ino złal., Bo jakby gospodarka 
zła nie była — toby insze tyż było inak- 
szel.. Ino bez te gospodarkę, co niby zła 
jest — tak już jest na całym świecie... 


— Aaal, Tak, tak.. Ahal.. Tak jego 
mość uważał.. Ahal... No, no, nos. No, 
niby... No, niby, tak.. nol.. No, chyba... 
Tak. 

— A widzita. Był jeden człowiek, 
któren się inaczej na te rzeczy zapatry- 
woł., To był Napolljon.. Tak się nazy- 
wał — Napolon — 

— Tak, Napoljon się nazywał... To ci 
była głowa.. Ten Napoljoa.,, Jak on żył, 
to gospodarka świata szła dobrze, a jak 
on umarł, to jakby wszystko umarło... 
Tak., To dziadek tak mi opowiadał... 
Tak... 

— Ahal., Dziadek?,, To jegomość 
miał.. miał dziadka?.. To ten Napoljon? 
To up tak — ten dziadek?,, To un tak 
niby rząd trzymoł? cof.. : 


— Nie., Nie dziadek, ino Napoljon... 
To beł inszy człowiek, niż każdy inny,,, 
To beł taki starszy... gławny... taki co 
nic nie robi, ino rządzi.. niczem kobieta 
w chałupie... 


—Aaal., To... to rozumiem.. Tak.. 
Aha.. Tak... No, no,,, 


— | m— mm m || m | „me 


, Właściwie przerwałem nie dlatego, że 
się rozmowa urwała, lecz poprostu za- 
bolała mnie już ręka. 


Uważam, że każdy z czytelników bez 
specjalnego wysiłku zdoła rozciągnąć tę 
rozmowę na kilka wiorst — oczywiście 
bez pożytku dla siebie, gdyż nigdzie mu 
tei rozmowy nie wydrukują. 

EERICE ZEP ETZ E GVS 
rynarkowy i złoty garnitur zębów — ho 
—hol... Jonny, Jonny !... 


A gdy mu zabrakło forsy poszetł do | się 


przyjaciela i powiada: 
— Tu są protesty twego wujka... Ży 
rowałeś.. Może raczysz zapłacić... 


swemu przerażeniu spostrzegł, że ma 
trzy ręce — przyczem jedna tkwi w kie- 
szeni, gdzie leżały pieniądze, 

Wziął więc trzecią rękę w swe dło- 
nie i okazało się, że z ręką zespolone 
było jakieś ciało żebraka. 

Za to właśnie pociągnięto żebraka do 
odpowiedzialności i sąd skazał Jama Za- 
wałę na 7 dni aresztu. 

Juris, 


ich na przestępstwa lichwy letnisko- 
wej. 

Dotychczas jednak sądy pokoju są 
zdezorjentowane w tej materji 


Od rządu więc należy, by spowodował 
wydanie orzecznia sądu najwyższego w 
tej sprawie, które byłoby instrukcją dla 
sędziów pokoju przy konkretnych wy- 
padkach sporu o wysokość czynszu na 
letniskach. 

Z drugiej strony władze administra« 
cyjne powinny jaknajrychlej wydać roz- 
porządzenie o przymusowem wywiesza» 
miu przedwojennych cen najmu ña letni- 
ska z kalkulacją obecnych, 

Wójtowie, sołtysi i policja powinni w 
dniach najbliższych otrzymać polecenie 
spisywania protokółów i dochodzenia o 
lichwie letniskowej i winnych oddawać 
sądom, 

Tylko tet rzy zarządzenia łącznie wy 
dane zdołają może wyrwać ludność z wy 
zusku paskarzy letniskowych. 


„Chrystus“ — rzeźba B. Landana 
na wystawie sztuk pięknych 
we Wiedniu. 


| o A EN ETS OGN REA EEK OWAD OPRZE A 


Margareta Kohn, pierwsza 


w Europie kobieta-rzeźnik. 


PIEDEEZWNĘ” 


A przyjaciel na to: 


i age; 


A deszcz pada, pada... Jonny otwiera 


— Gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej |oczy... 


kłaniaj... 


Dżdżysty poranek. 
Białe łóżka, siostry w czepkach na gło 


— Czyje weksle?... Wujka?... dziwi wie. 
Jonny śpi. Ciężko, ciężko dysze. Le |palcem w niebo: 


się „przyjaciel — ja mam płacić weksle 
wujka... Niech ciotka płaci.., 


karz mówił, że niema nadziei... Płuca... 


— Co mam powiedzieć twej ciotce? ! Tak, tak — — Jonny, Jonny.» 


Serce przestaje bić... Wie, że umrze... 


Deszcz. Szpital. |cu umarła... 


— |Ciotka też miała suchoty — i po miesia 
A nad nim pochyla się ojciec — i mó 
wi tak, jak niegdyś — — — wskazując 


— Gdy zobaczysz... ciotkę swą... tO.. 
to iei się... kłaniaj.. Bolski. 


EXPRESS 


(hłop- cudotwórea leczy profesorów uniwersytet. 


Okład ze zgniłych jabłek — usuwa raka. 


Fenomen magnetoterapji przed sądem tyrolskim. 


Niemałe zadanie mają do rozwiązania 
saa sądowe i administracyjne w Ty 
rolu. 

W okolicy Insburcka żyje bowiem pe 

wien „lekarz cudotwórca* Jan Voss, 58 
letni wieśniak, słabo tylko rozumiejący 
się na piśmie. 
_ Człowiek ten odpowiadać ma za nie 
dozwolone wykonywanie praktyki lekar 
skiej. Grozi mu więc bardzo poważna ka 
ra, aż do kilku lat więzienia. W istocie 
zaś, jak zeznaje liczny zastęp świadków, 
zabiegi cudotwórczego lekarza wycho- 
dzą pacjentom na korzyść i nie tylko u- 
dają się do niego o pomoc nieuświado- 
mieni wieśniacy, ale nawet pacjentem je 
go był pewien profesor wydziału medy 
cznego. 

Jan Voss odkrył przypadkowo swą 
siłę, Było to w roku 1891. Służył on 
wtedy w wojsku. Jeden -z jego kolegów 
zapadł pewnej nocy na straszny ból zę- 
bów. Wtedy „cudotwórca* na pół żar- 
tem, przytknął swą rękę do bolącego po 
liczka, wytężył swą wolę i ból ustał na- 
tychrmiast. 

-Kilkakrotnie później ponawiał to do- 
świadczenie, zawsze ze skutkiem. 

Sława jego rozbiegła się po całym 
kraju i poczęli odwiedzać go pacjenci. 
Jan Voss bada chorych przy pomocy 
czarodziejskiej różdżki, którą posługuje 
się w ten sam sposób jak niektórzy lu- 
dzie przy poszukiwaniu wody lub źródeł 
nafty. Posuwając po ciele ludzkiem 
różdżkę, odkrywa chorą część organi- 
zmu i stosuje odpowiednie środki. 

Wedle zeznania świadków, tyroliski 
cudotwórca uleczył kilkudziesięciu cho- 


rych na raka, których opuścili już leka- 
rze. Lekiem tym był bardzo niewinny 
Środek, a mianowicie zgniłe jabłka, uży 
wane jako okłady. 

Voss poszczycić się może takiemi wy 
nikami jak uleczenie epilepsji, gichtu, 
ciężkich wypadków reumatyzmu i niedo 
magań wątroby. 

W wyjątkowych tylko wypadkach po 
sługuje się cudotwórca ziołami lecznicze 
mi — zwyczajnie bowiem stosuje ma- 
gnetoterapję. Słowa tego nauczył się od 
profesora uniwersytetu, który ciężko 
zaniemógł na żołądek i zwątpiwszy w 
medycynę udał się do Vossa o radę. 

Tyrolski „lekarz“ jest bardzo poboż 
ny, a wiedzie żywot skromny, nie uży- 
wa wcale alkohołów i mięsa, nie pragnie 
więc pieniędzy i nie żąda nigcy zapłaty 
za poradę. 

Wdzięczni pacienci sowicie go jednak 
obdarzają. 

Voss posiada wprawdzie stałe miej- 
sce zamieszkania w jednej z górskich 
wsi, nie trzyma się jednak domu, lecz 
wędruje po kraju, aby ludziom Świad- 
czyć przysługi. 

Ordynuje w gospodach a o odwiedzi 
ny jego ubiegają się karczmarze, albo- 
wiem lokale ich są wtedy oblężone przez 
ludność. 

Podczas rozprawy sądowej domagał 
się Voss ekspertyzy profesorów uniwer- 
sytetu i zaproponował sądowi demon- 
strację swych metod leczniczych. 

Zawezwano więc prof. dr. Ypsena, 
który ma przywieźć ze sobą na rozpra- 
wę kilku ciężko chorych. 


Zabójca, który nie śmie opuścić 
miejsca zbrodni. 
Niejaki Aleksander Bachrim, 80-let- | otworzy. 


ni staruszek, mieszkał sam jeden w ma- 


jutrz rano, gdy do południa nie 


fym domku ra ubocznej ulicy.w Buka- | widziano Bachrima, który codziennie ra 
"reszcie. Bachrim z nikim absolutnie nie|no wychodził na miasto, zadecydowano 
obcował, a pomimo to, że stosunki jego | posłać po policję. Zawezwany komisarz 
majątkowe były zupełnie dobre, nie trzy | przybył natychmiast i polecił otworzyć 
mał służby. Od czasu do czasu odwiedzał | drzwi, Wszedłszy do pokoju, policja uj- 
Bachrima przyjaciel jego, 30-letni Spiro |rzała starca leżącego na łóżku, Oględzi 
Badsa, osobnik znasy policji z podejrza |ny wykazały, że został on uduszony, 


nego trybu życia, Przed kilkoma dniami 


Wszystkie szafy były pootwierane, a 


sąsiedzi Bachrimiego usłyszeli w miesz- | bielizna i ubranie rozrzucone po podło- 
kaniu jego jakieś dziwne hałasy i szme- | dze. Podczas, gdy funkcjonarjusze policji 
ry, nikt jednak doń nie zapukał, gdyż wie | dokonywali ścisłej rewizji mieszkania, u 
dziano, że swoim zwyczajem nikomu nie | słyszeli nagle cichy jęk, wydobywający 


JERZY RZĘCKI 
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Kryminalny romans kinematograficzny. 


Mańka zrozumiała, że należy skró- 
cić pobyt w Paryżu i innym razem przy 
bardziej sprzyjających warunkach powe- 
tować sobie to, czego tym razem nie zdą 
ży obejrzeć i przeżyć, Zupełnie nic nie 
zdziaławszy, sie chciała wszakże wy- 
jeżdżać. 

Wydała więc towarzyszom swym nie 
zwłocznie pewne polecenia. Borecki z 
Dybowskim mieli zabrać się do hr. O- 
świecimskiego z ambasady polskiej. 
Przedstawiła mu ich, jako swych kuzy- 
nów, świeżo przybyłych z Polski i pro- 
siła, by zechciał oprowadzić ich po wszy 
stkich lokalach rozrywkowych parys- 
kich. 


Tego samego wieczoru już cała trój 
ka rozpoczęła wędrówkę po Montmar- 
trze, Z Moulin-Rouge zabrali ze sobą 
trzy tancerki, z któremi zwiedzili „La 
Junie", „Kat-Mort" i kilka innych knajp. 
Wszędzie otwierali nowe baterje szam- 
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pana i tańczyli 


Nad ranem udano się do mieszkania 
Oświecimskiego, gdzie też tańczono przy 
dźwiękach gramofonu do upadłego. Gdy 
gospodarz i trzy damy zasnęły ze zmę- 
czenia, Borecki z Dybowskim, którzy 
więcej udawali, niż pili, zabrali się do ro 


boty, 


Zanim wszakże przystąpili do rzeczy, 
postanowili upewnić się, że będą mogli 
pracować zupełnie spokojnie; zastosowa 
li więc pewien środek, zabezpieczający 
ich do przebudzenia się całego towarzys 
twa, Uczynili to w ten prosty sposób, że 
podsunęli obecnym pod nos małe flako- 
niki eteru, zaprawionego odrobiną chlo- 
roformu, Gdy każda ze śpiących osób 
westchnęła w siebie kilka razy odurzają 
cy środek, mogli być już zupełnie pewni 
że żadne niebezpieczeństwo im nie gro- 
zi. Zabrali się więc do roboty z całym za 
patem. 


WIECZORNY 
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Dyre 
przed kilku dniami z podróży po Abisynji, którą przedsięwziął 
w celu zdobycia dla swego ogrodu nowych okazów, 

Podróż ta została uwieńczona pomyślnemi rezultatami. 

llustracja nasza przedstawia najpiękniejsze „skarby“, zdobyta 


podczas mozolnej czasem niebezpiecznej, 


korzystnej podróży. 
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ktor zoologicznego ogrodu w Berlinie, dr. Heck, powrócił 


ale mimo to... bardzo 


się z ciemngo kąta, z po za jednej z szał. |zabrakło mu odwagi do opuszczenia mie 
Stał tam młody człowiek, trupio bla- | szkania i całą noc spędził razem z nies 
dy w którym sąsiedzi poznali owego przy ! boszczykiem. 


jaciela Bachrima, Spira Badsa, Przy- 


Ta straszna noc oraz aresztowanit 


znał się on do zbrodni, której dokonał w | zrobiły na zbrodniarzu tak silne wraże: 


celu ograbiepia staruszka, 
był niewielki, gdyż znałazł w biurku za- 
ledwie 600 lei. Po dokonaniu zabójstwa, 


* Przygotowawszy sobie na wszelki wy 
padek małe delikatne wytrychy, zdołali 
nimi umiejętnie pootwierać wszystkie 
szuflady i nawyjmaować z nich wszystko, 
co mogło przedstawiać jakąkolwiek war- 
tość. W kieszeni Oświecimskiego znale- 
ziono klucz od kasetki, w której znajdo- 
wało się sporo pieniędzy. Była też tam 
platynowa szpilka do krawata z pięknie 
oprawionym rubinem, otoczonym brylan 
cikami, oraz dwa złote sygnety pamiąt- 
kowe, W kieszeniach jego znaleziono po 
nadto złotą papierośnicę, na palcach kil 
ka pierścionków, na prawej ręce dokoła 
kostki platynową bransoletkę, ozdobio- 
ną gruzińskiemi deseniami, na lewej zaś 
złoty zegarek na takiejże bransoletce, 
Również wesołe damulki pozbawiono 
wszelkiej biżuterji,i pomimo, że niezbyt 
dowierzano prawdziwości tych wątpli- 
wej wartości klejnotów. Cały łup zmieś- 
cił się doskonale w dużej teczce, którą 
też na wszelki wypadek Oświecimskie- 
mu zabrano, Była godziyja siódma nad ra 
nem, gdy skończono robotę. Postanowio 
no poczekać jeszcze godzinkę, aby nie 
wzbudzić podejrzenia zbyt wczestem wyj 
ściem, Już było parę minut po ósmej gdy 
konsjerżka domu, w którym mieszkał O- 
świecimski bez zdumienia stwierdziła, 
że po skończonej zabawie goście Oświe 
cimskiego udają się zapewne do swych 
biur, damy zaś prawdopodobnie wysy- 
piają się po burzliiwie spędzonej nocy. 
Obładowani łupem wsiedli do taksome- 
tru, który ich zawiózł do Auteuil. 

W tym samym czasie, lecz w innych 


lokalach analogiezną rolę spełniał rów- 


Łup jednak |nie, że gdy go odstawiono do wiezienia. 


dostał pomieszania zmysłów. 


nież na prośbę Mańki Raul sy stosunku 


do Antka i Franka. Idea ta powstala w 
mózgu Majki, gdy Raul w przystępie 
szczerości zwierzył się jej, że oprócz zwy 
kłych napiwków posiada u siebie w do 
mu ficzne prezenty od starszych pań, któ 
rym towarzyszył, w postaci dużej ilości 
papierośnic, pierścionków, zegarków i 
tym podobnych klejnotów, Gdy go pyta 
ła, dlaczego on nie trzyma tego wszyst< 
kiego w jakimkolwiek banku w „safes' 
ie", odpowiedział, że woli mieć wszystkc 
u siebie w domu, aby móc niekiedy prze 
glądać i przypominać sobie w ten spo- 
sób rozmaite przygody, Kradzieży zaś, 
jak zapewniał, mie boi się, ponieważ za- 
wsze kluczyk ma przy sobie, Co rzekł- 
szy, wyjął go z kieszeni marynarki i nie 
bacznie pokazał Mańce. To zdecydowałc 
o jego losie. 

Mańka postanowiła, że trzeba mu bę 
dzie to wszystko odebrać i powzięła to 
postanowienie, pomimo, że czuła dla Ra 
ula pewien sentyment. Zdecydowała sie 
wszakże nie dawać folgi głosowi uczucia 


Postanowiono więc, że Raul po skoń- 
czeniu swego zajęcia, to znaczy o godzi- 
nie pierwszej, gdy zamykano dancing ho- 
telowy, uda się wraz z dwoma wskazany 
mi mu młodzieńcami na wędrówkę po 
knajpach apaszowsk., to bowiem Antka 
i Franka w Paryżu najbardziej iqtereso- 
wało. Oczywiście trzeba było się odpo- 
wiednio ubrać, a nawet ucharakieryze- 
wać, aby można było udać się do owych 
kmajp bez wzbudzenia podejrzeń, 


(D, c. n.) 


W trzecim roku wojny zdarzyło się, 
że dwaj młodzi angielscy oficerowie, the 
Honourable Algernon Grey i the Hoho- 
rable Reginald Fitzgerald zatrzymali się 
na jeden dzień w czasie swego krótkie- 
go urlopu we wsi Little Deeping, aby 
złowić kilka foreli. 

Z nich obydwóch Algy zasługiwał bar 
dziej na współczucie, gdyż miał więcej 
długów, niż jego przyjaciel — lecz za to 
był jeszcze kawalerem. 

Reginald natomiast usłuchał rady ro 
dziców i ożenił się z Lady Lucinda 5zau- 
ghinton, Lady Lucinda była o pięć lat 
starsza od swego męża, miała duży czer 
wony nos, żółte zęby i trochę pieniędzy. 

— Ona już go weźmie w swe ręce — 
mówili rodzice i mieli rację, 

Lucinda trzymała swego męża ostro 
i była tak o niego zazdrosna, że nie wy- 
piiszczała go nawet samego na ulicę. 

W takich właśnie warunkach zasko- 
czyła go wojna, która była dlań prawdzi 
wem wyzwoleniem. 

Brudne, zawszonqe okopy były mu mi- 
mo wszystko milsze, niż komfortowo u- 
rządzona sypialnia, w. której spędzał no 
ce z Lady Lucindą, 

Obydwaj przyjaciele stali obok siebie 
nad brzegiem rzeki w Little Deeping, 
myśląc o tem, jakby to dobrze było gdy 
by Jego Królewska Mość raczył spłacić 
wszystkie długi swych dzielnych ofice- 
rów, 

Wieczorem nieco zmęczeni, alę we- 
seli wrócili do domu, czekając cierpliwie 

na kolację, którą przygotowywała dla 
nich mos. Sherrywell, 

W pokoju jadalnym — przy świetle 
świecy — siedzieli przy stole, na którym 
przygotowana była flaszka wina i syfon 
wody sodowej. 

Czekała ich prócz tego jeszcze jedna 
qiespodzianka, 

Przy samym końcu stołu siedziała sa 
moina, młoda niewiasta — bardzo zgrab 
na, blada, z twarzą okrytą czarnym we- 
tonem, 

Doświadczony Algy udał się narych 
miast do kuchni, by zaczerpnąć u mos, 
Sherrywell informacji, Wrócił do stołu 
i szepnął przyjacielowi do ucha: 

— Zapowiada się wszystko doskonale 
Wdowa — mąż w zeszłym roku zginął 
na wojnie. Przyjechała tu na odpoczynek 
Sherry opowiada że ona je, śpi albo mó 

— pozatem nic o niej nie wie", 

Po bliższym przyjrzeniu się —oby- 
awaj doszli do wniosku, że wdowa jest 
bardzo przystojną, ładną, nieszminkowa 
ną i niepudrowaną kobietą, 

— Trzeba do niej przemówić. — za- 
uważył | Reggy — kto wie, MOże. 

— Właśnie myślałem teraz o tem — 
adrzekł Algy. — Po kolacji dojdę do niej 

— Cóż ci wpadło do głowy!... Spędzi- 
my wieczór w trójkęł 

— Nie, przyjacielu, Two is company, 
three is none, 

— Egoista! — oburzał się Reggy — 

Ja pierwszy przecież wpadłem na tę 
myśl... 

— Ale ja pierwszy o tem pomyślałem 
— cały czas myślałem tylko o tem... 

— Niech cię djabli wezmą! — życzył 
Reggy swemu przyjacielowi, 

— Wobec tego, nie mogę ci pomóc. 
Zresztą jesteś żonaty, i to byłoby bardzo 
niemoralne z twej strony.. Co powie la- 
dy Lucinda, gdy się dowie, że... 

— Proszę cię, nie przypominaj mi mo 
jej żony... 

Nigdy w ciągu długiego czasu przy- 
iacielskiego spółżycia nie sprzeczali się 
tak ostro. Algy pierwszy się opamiętał: 

q — Patrz, stary,, Od piętnastu lat — 


Tłumaczył Lor. 


poraz pierwszy się kłócimy, Jutro udaje- 
my się znowu na front — kto wie, czy 
się kiedyś spotkamy... i wszystko przez 
kobietę... czy warto? 

— Masz rację, nie warto — odrzekł 
Reggy, 

— Widzisz — rzekł Algy — ta kobie- 
ta bardzo mi się podoba. Żadna kobieta 
tak mi się nie podobała, jak ta. A jed- 
nak nie dojdę do niej. Rozumiesz? Po- 
zastanówmy więc, że nikt z nas nie za- 
wrze z nią znajomości — i basta! 

— Dobrze!—zgodził się Reggy i podał 
przyiacielowi rękę. 

Tymczasem przedmiot sporu — pięk- 
na wdówka — dawno już opuściła ja- 
da'nię. Przyjaciele udali się również na 
spoczynek, 

— Dobranoc, Algy, jestem zadowolo 
ny.z tego, że doszliśmy da porozumienia. 

— Dobranoc, Reggy — bądź spokojny 
może ona o nas nawet nie myśli? 

Algy położył się zaraz w swym po- 
koju do łóżka i całą noc śniło mu się o 
pięknych oczach zawoalowane; wdowy. 
Reggy nie mógł jednak zasnąć, Poprostu 
nie był wcale senny, 


Była cudowna, piękna noe — posta|na początku wojny padł na polu walki.. 


nowił więc przespacerować się po ogro- 
dzie. 

Wdowa mieszkała na parterze. Okno 
z jej pokoju wychodziło na ogród, W 
lekkiej sukience, z rozpuszczonemi wło- 
sami stała przy oknie, zapatrzona w 
srebrny księżyc. 

Reggy przeszedł obok okna dwa ra- 
zy, wreszcie zatrzymał się i rozpoczął 
rozmowę; 

— Cudowna noc... 

— Cudowna — odrzekła wdowa, 
© Zamienili między sobą kilka banal- 
nych słów i nagle Reggy, nie zdając so- 
bie sprawy z tego, jak to się stało — 
znalazł się w jej pokoju, 

Dalsze dzieje tej nocy złożyły się ja- 
koś same,, 

Gdy Reggy v w późniejszych latach przy 
pomirał sobie tę noc, czuł jak silne 
dreszcze przebiegają mu po plecach, 


Tą kobieta była czemś niezwykłem 
— Reggy nigdy w swem życiu nie wi- 
dział podobnej niewiasty... 

Boże!,, Jaki pożar zmysłów, szał pra 
śnień, żywiołowa namiętność — cóż to 
były za namiętne uściski, źarliwe poca- 
łunkił,, Reggy zapomniał o swym przy- 
jacielu, o żonie, o wojnie, o całym świe- 
cie., 

Była prawdopodobnie piąta godzina 
nad ranem, gdy Reggy zerwał się ze snu. 
Ona nie zmrużyła cka przez calą noc, 
Siedziała ma łóżku i patrzała w twarz 
swego kochanka. Reggy przetarł oczy i 
zdawało mu się, że trwa jeszcze we śnie, 

— Cóż jej teraz powiem? — pomy- 
tlał nie wiedząc, so się z nim dzieje, jak 
każdy mężczyzna po nocy, spędzonei 
z kobietą w jędnym tô- ` 


LILI HATVANY. 


ilustr. St. Dobrzyński. 


W świetle dnia wydawała mu się ied 
nak zupełnie inqą, Twarz miala ziemi- 
stego koloru, zwisające koronki koszuli 
obnażały wychudłe piersi 

— Psiakrew!... — dziwił się Reggy— 
dlaczego ona mi się tak podobała! Co 
powie Algy?... Szucinda?.. Bóg wie, kto 
to jest i co ona sobie myśli?... 

Bądźmy mądrzy i patrzmy końca!, 

Podniósł się na łóżku, jakgdyby się 
zbudził. Zwróciła nań swe szare oczy. 

— Kochany... To była najpiękniejsza 
noc w moim życiu... Dziękuję ci.. 

Reggy poczuł zimny pocałunek 
swym czole. 

— Pociąg odchodzi o pół do siódmej 
Muszę się pośpieszyć... 

— Ale wrócisz, prawda? — zapytała 
wybladłemi wargami. 

— Jestem przecież tylko na urlopie, 
Pojutrze wyruszam na front — westchnął 
Reggy. 

Wdowa milczała, lecz oczy miała peł 
ne łez... 

— Nic mi się nie stanie — pocieszał 
ją Reggy. 

— Mój mąż był też oficerem... Zaraz 


na 


— płakała wdowa. 

— Ach, tak.. — pomyślał Reggy... 
Wczoraj opowiadali koledzy, że niektó- 
re kobiety udawają wdowy wojenne, by 
wzbudzić litość i wyłudzić więcei pie- 
niędzy., 

Wdowa nie przestawała płakać: 

— Stało się to w rok po ślubie... Nie 
pobraliśmy się z miłości, ale śmierć mę- 
ża była dla mnie strasznym ciosem.. Je- 
stem samotna na.tym świecie.. Nie mam 
nikcgo... nikogo... 

— Teraz pewno powie, 
środków do życia — pomyślał 
wkładając mundur, 


Wdowa zanosiła się od płaczu. 


że nie ma 
Reggy, 


— Ona się pewno zastanawia ile pie- 
niędzy wyciągnąć ode mnie — myślał 
nadal — a ja mam przy sobie zaledwie 
pięć funtów... Psiąkrewi,,. 

Ale następne słowa wdowy nie były 
natury finansowej. 

— Czy to nie dziwne — rzekła — że 
po tej cudownej nocy, spędzonej razem 
nie znam nawet twego nazwiska. 

Reggy, który w tej chwili sznurował 
buty, skoczył jak oparzony. 

— Poco?.. Nie pytam się przecież 
o twoje nazwisko.. Nie pytaj się więc 
również.. Tak będzie lepiej... 

— Ale, jednak.. Chce wiedzieć jak 
się nazywasz... Jestem sama,., zupełnie 
sama., Chce wiedzieć, jak się nazywa 
ten, który dał mi jedną noc szczęścia, 

Czoło jego oblało się zimnym potem. 

— Co zrobić? — pomyślał, — Gdy 
nie nie powiem, dowie się u mrs; Sherry 
well — gdy powiem fatszywe nazwiska 
— dowie się również.., 

I oczom jego przedstawił się okropny 


LEFELELI") 


FLETLH | 


obraz — gdy za lat kilka zawoalowana 


wdowa z dzieckiem na ręku wtłoczy się 


do jego mieszkania i opowie wszystko 
jego żonie.. Nie, to niemożliwel.. Nagle 
wpadła mu do głowy szczęśliwa myśli 
Poda nazwisko swego przyjaciela! Wziął 
ołówek i napisał adres: „The Honourable 


Algernon Grey, per Adresse Lord 

Churchpatrick,  Churchpatrick Tower, 

Lancoshire", | 
Teraz ujrzał inny obraz — wdowa 


z dzieckiem wchodzi do mieszkania jego 
przyjaciela... To mu dodało otuchy i czu 
le pożegnał się ze swą przypadkową zna 
jomą, 

W pociągu Reggy wyciągnął się na 
ławce, by wypocząć po burzliwej nocy, 
gdy obudził go głos Algy'ego: 


— Wiesz?.. (Całą noc myślałem o 
pięknej wdowie... Szkoda — trzeba było 
doniej dojść... 


— Jak ci nie wstydł—odrzekł Reggy 
— Dawno już o niej zapomniałemi... — 
przewrócił się na drugi bok i zasnął. 
Nazajutrz wrócili na swe pozycje i los 
ich znowu rozłączył, 

Algy został ranny i leżał w szpitalu, 
Reggy dostał się do niewoli, po wojnie 
zaś wrócił do Londyzu. 

Po wielu latach spotkak się przypad- 
kowo, 

Reggy wyglądał jak trup — blady, * 
zmęczony, wychudły. Nosił wytarie u- 
branie i dziurawe palto, 

Algy natomiast wyglądał jeszcze mło 
, ubrany był według wymagań ostat- 
niej mody į wysiadł właśnie z własnego 
auta, by udać się do jakiegoć nocnego 
lokalu. 

— Co się z tobą dzieje?... Zbogaciłeś 
się? — dziwił się Reggy. 

— Nie wiesz? Nie słyszałeś nie o mo 
jem szczęściu? — dziwił się Algy. 

— Jestem w „nd zaledwie od 
trzech dni... 

— Najdziwniejsze, że ty odgrywasz 
w mem szczęściu też pewną rolę! Uwa- 
żaj — pamiętasz tę wdowę z Little Dee- 
ping? 

— Tak — odrzekł Reggy, dzwoniąc 
zębami, 

— Ona umarła — rzekł Algy, 

— Biedna! — westchyął Reggy z ul- 
śą. 

— Pamiętasz, jak ona mi się podoba. 
ła? — ciągnął dalej Algy — nawet póź- 
niej myślałem ciągle o niej... Nie wiem, 
jak to nazwać — telepatją, czy Bóg wie” 
jak — dosyć, że ona o mnie też ciągle 
myślała, Przed sześciu miesiącami 
gdy wróciłem z Francji, zgłosił się do 
mnie jakiś adwokat, rozumiesz?,., Poe 
wiada, że przychodzi z polecenia swej 
klijertki, mrs. Carr. „Kto to jest mrs. 
Carr? — pytam, , To jest ta wdowa kró- 
la mydła „Carr i S-ka", — „Co mnie 
obchodzi wdowa firmy „Carr i S-ka?" 
A on odpowiada mi: „He, he... Ona zapi- 
sała panu przed śmierelą cały swój kolor 
salny majątek". Myślałem, że zwarjuje.,. 
A on wyciąga iist z moim adresem .The 
Honourable Algernen Grey, per Adres- 
se Lord Churchpatrick, Churpartriek To 
wers Sancastrire". W Hście było tylko 
kilka stów: „Na pamiątkę! Little Dee- 
ping 29 maja 1916 r. Ktoby pomyślał. że. 
ja jej wówczas wpadłem w okol... Ghr- 
pial... Przecież siedzlałeś ze mną | jes- 
teś odemnie ladniejszy|... 

Reggy zachwiał się na nogach. Otwa 
„|rzył ústa dya razy, ale zie mógł nic po 


— 


wiedzieć. 
— Co ci się stało?., -— spytat Alóv. 
— Nig — odrzekł Regfy, — Nie jes 
tem głodny,.. 


I odszedł bez pożegnania, znikołae w 
mrokach bezgwiezdnej nocy... 
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K. S. 3:1. 


warunkach pokonałby 


- krakowskich piłkarzy. 


Od specjalnego wysłannika „Expressu“, 


W ubiegłą niedzielę wielką sensacją 
w Krakowie były zawody o mistrzows- 
two Polski, rozegrane pomiędzy Wisłą a 
Ł, K, S. Ze względu na to, że metch ten, 
o ileby wygrana przypadła Ł, K. S-owi, 


lecz wypady te zostają unicestwione 
przez Cylla, który w pierwszej zwłasz- 
cza połowie gry, pokazał gre wprost kon 
certową. 


Przed tennisowem spotkaniem: 


Polska — Anglja o puhar Davisa, 


D, 15, 16 i 17 maja, tj, w nadchodzą- 
cym tygodniu odbędzie się w Warsza- 
wie mecz tennisowy między drużyną re 
prezentacyjną Polski a Anglji z cyklu ro 
zgrywek o słynny już puhar Davisa pi- 
sze p. M.S. w ,Kurjerze Warszawskim", 
Nie będziemy tu rozważali szczegółowo 
szans, jakie w spotkaniu tem posiadamy 


W 35 minucie, dzięki nieporozumie- | choćby dlatego, iż cała opinja sportowa 


decydował, kto zostanie mistrzem grupy |niu przy wyrzucaniu z autu, dostaje pił- 
jak również forma i nieobecność w Kra |kę Adamek, który centruje do Reymana, 
kowie od dwóch lat Ł, K. S., zdawało się |a ten ślicznym strzałem w lewy róg zdo- 
że sprowadzi na boisko Wisły wieloty- | bywa pierwszego goala. 


pięczne rzesze sportowców. 


Do końca I połowy grę prowadzi Ł. 


Jednak spotkało nas wielkie rozcza-|K, S., mając zdecydowaną przewagę. 


rowanie. Mecz ten odbył się przy obec- 
mości zaledwie tysiąca osób, jedynych 
wielkich sympatyków Wisły, 


Sportowa publiczność Krakowa zra- | wy: 


Łona ordynarną grą Wisty i aroganckiem 
zachowaniem się jej graczy ma boisku po 
ostatnich ekscesach na meczu „Craco- 
via — Wista" ma których gracz Wisły 
pozwolił sobie na spoliczkowanie prze- 
ciwnika, rozpoczęła bojkotować urządza 
ne przez Wisłę zawody, To też wszyscy 
podążyfi zamiast na boisko Wisły, na bo 
iska „Cracovji”, która w dniu tym, otwie 
rając boisko, po gruntowsem odnowieniu 
urządziła zawody z drużyną czeską „U- 
nionem Ziżka”. 

Brak szczęścia do sędziego, który 
prześladuje Ł. K. S, przy rozgrywaniu za 
wodów w Krakowie, uwidocznił się i 
tym razem, 

Wyznaczony przez P, Z. P, N. sędzie 
dla prowadzenia tych zawodów, p. kpt. 
"Bilov ze Lwowa, nie przyjechał. 

Kolegjum sędzów L. O. Z. P, N, w za 
stępstwie przysłało p. Dudryka, który 
przy prowadzeniu tych zawodów okazał 
brak samodzielności i zdecydowania. 

Nie chcąc zarzucić stronniczości trze 
ba jednak stwierdzić, że rozstrzygnięcia 
jego były zawsze ma niekorzyść Ł. K, S. 
i jakby podyktowane przez graczy Wisły 
którzy głośno podpowiadali sędziemu. 

W pierwszej połowie szesnaście wol 
nych rzutów z kolei było strzelone w stro 
nę Ł, K. S. — za przewinienia zane je- 
dynie chyba p. sędziemu, Rozstrzygnię- 
cia te w końcu doprowadziły do tego, że 
Wisła pozwalała sobie ma faule, które 
były „miewidziane” przez sędziego, nato 
miast È, K. S-owi nie wolno było stoczyć 
żadnej walki o piłkę, 


Przegląd gry. 

Punktualnie o godz. 17-ej wychodzi na 
boisko Ł. K. S, w składzie: 

Sobociński, Cyll, Karasiak, Gabrjel, 
Trzmiel, Gosławski, Janczyk. Lange, -1- 
taszewski, Miller į Durka. 

W kilka minut po nich Wisła z Łuka- 
ciewiczem w bramce, Kaczorem i Mar- 
kiewiczem na obronie, Wójcik, Gieras i 
Kotlarczyk w pomocy, Adamek, Czulak, 
Reyman I, Krupa i Balcer w ataku. 

Wybiera Wisła, zostawiając Ł. K. S- 
owi stronę pod słońce. 

W pierwszych chwilach gra równa, 
przerywana od czasu do czasu gwizd- 
kiem sędziego za jakiś dostrzeżony je- 
dynie przez sędziego faul Ł. K, S-u, A- 
taki Wisły rozbija ze spokojem doskona 
ła obrona Ł, K, S, nie dopuszczając jej do 
pola karnego. 

Atak Ł. K. S, pracuje bardzo ładnie, 
przeprowadzając krótkie kombinacje aż 
pod bramkę Wisły, Brak zdecydowania 
do strzału, Jedynie Lange, który w ata- 
ku był najlepszym, oddaje kilka strzałów 
które stają się łupem bramkarza. Nie 
obstawiany przez Gosławskiego, Balcer 
kilka razy ciągnie pod bramkę Ł, K, 5, 


W drugiej połowie gracze Ł, K. S. 
wyprowadzeni z równowagi rozstrzygnię 


polska zgodna jest pod tym względem wy 
jątkowo, Głosi ona mianowicie, że dru- 
żyna nasza (skład jej podawaliśmy już 
uprzednio) o zwycięstwo marzyć nawet 
nie może, a sukcesem dla niej będzie zdo 
bycie jaknajwiększej liczby game'ów. 
Pod tym eA i pe złudzeniom żadnym 
poddawać się nam nie wolno, gdyż roz- 
czarowanie byłoby tem boleśniejsze, 
Natomiast uważamy za wskazane po 


ciami sędziego, grają nerwowo i bez gło | dać czytelnikom kilka ogólnych informa 


Wisła korzystając z przywilei zaczy- 
ma grać ostro ji faul. 

W 20 minucie Balcer nie obstawiony 
ucieka z piłką pod bramkę Ł. K. S, i po 
mimo interwencji bramkarza, uzyskuje 
drugą bramkę dla swych barw. Radość 
wśród graczy Wisły — apatja i zdenerwo 
wanie wśród Ł, K, S, 

Podnieceni drugą bramką Wiślacy a 
takują, coraz częściej podchodzą pod bra 
mke Ł. K.S. rezultatem czego jest trze- 
cia bramka zdobyta przez Krupę w 31 
minucie. 

Od tej chwili Wisła gra na czas, O- 
brona Wisły wybija piłkę na aut raz po 
raz. 
Ł. K. S. otrząsa się z narzuconej gry 
i zaczyna atakować, 

W 38 minucie Durka przejeżdża z pił 
ką pomoc i obu obrońców i pięknym 
strzałem uzyskuje jedyną bramkę dla 
swych barw. 

Ostatnie 10 minut należą w zupełnoś 
ci do Ł. K. S, 

Przy stanie 3:1 (1:0) sędzia odgwiz 
duje koniec zawodów które przez całe 
90 minut, trzymały widza w napięciu, 

Rogów 5:2 na korzyść Wisły. 
Quis. 
ERN 


bardziej 


cji o samych zasadach rozgrywki i © na 
szych przeciwnikach. 

Przed 25 laty jeden z bardziej wtedy 
znanych tennisistów amerykańskich, Da 
vis, obecnie minister marynarki St, Zjed 
noczonych, ufundował puharek przecho 
dni dla rozgrywetk początkowo tylko mię 
dzy Anglją a Ameryką, Nikt nie sądził 
wtedy, iż niepokaźna ta honorowa nag- 
roda uzyska z biegiem czasu wszech- 
światowe znaczenie sportowe i rozgłos, 
dzięki stopniowemu zgłaszaniu akcesu 
do gier coraz to większej liczby państw. 

Dzisiejszy rok jubileuszowy (25 le- 
cie) jest jednocześnie montmentaln. naj- 
kulminacyjtym -dla rozrywek, 
gdyż zgłosiło się do nich 26 państw ze 
wszystkich części świata, W ten sposób 
gry o puhar Davisa są faktycznie doro- 
cznemi drużynowemi mistrzostwami ten- 
nisowemi świata i podobnej sobie impre- 
zy w innych gałęziach sportu nie mają. 

„Walka toczy się oczywiście syste- 
mem kołowym, tj. drużyna państwa 
przegrywającego raz, od dalszego uczest 
nictwa jest już wyłączona, Konkurenci 
odbywa się w dwu wielkich EEE 
amerykańskiej i europejskiej, przyczem 
każde państwo ma możność swobodne- 
go zapisania się do jednej z tych grup, bez 
względu na swe położenie geograficzne. 
Losowanie decyduje o wyznaczeniu par 
państw walczących. Drużyny zwycięskie 
w dwu grupach wymienionych walczą w 
półfinale ze sobą o prawo stawania do 


p Ą m 


spotkania decydującego z państwem, ktb 
re ostatnio wyszło z całej konkurencji 
zwycięsko, Takim obrońcą tytułu mi- 
strza świata w tennisie jest od 1920 ro 
ku Ameryka, która w losowaniach i grach 
początkowych udziału nie bierze, nato- 
miast drużyna jej raz tylko walczy rok 
rocznie z najlepszą z pozostałych, 

Każdy mecz między dwiema drużyna 
mi składa się z 5 spotkań: 4 w grze poje- 
dyńczej panów i jednego w grze podwój- 
nej, Panie udziału w rozgrywkach nie bio 
rą. Wygrana jednego AAA daje zwy 
cięskiej drużynie — jeden punkt, innemi 
słowy końcowy wynik musi dać w su- 
cie 5 punktów, np.: 5:0, 4:1, 2:3. Dru- 
żyna wygrywająca z 5 spotkań — 3, lub 
więcej zwycięża, Udział w meczach mo- 
że brać 2, 3 lub 4 graczy dla każdej dru- 
żyny, a więc dwaj singliści mogą stawać 
do gry podwójnej, lub zastępują ich wte- 
dy dwaj (względnie jeden) inni koledzy. 

W roku bieżącym Polska zgłosiła się 
do rozgrywek po raz pierwszy wogóle, 
a los wyznaczył jej odrazu na przeciwni- 
ka państwo, które posiada wielkie tra- 
dycje w sporcie tennisowym, a tacy gra 
cze, jak: Love, Kingsley, Wheatley i 
Godfree należą obecnie do „gwiazd! eu- 
ropejskich, Od nich polscy tenniści przyj 
ną pierwszy urzędowy międzynarodowy 
chrzest. 


Echa biegu 
Łódź —Warszawa. 


Kierownictwo biegu prosi nas o za- 
mieszczenie poniższego komu .iikatu* 

Wszystkim osobom, towarz) stwo, 
instytucjom i organizacjom, które w 
czemkolwiek przyczyniły sie do zorga- 
nizowania biegu Łódź — Warszawa w 
dniu święta narodowego, a przedewszy- 
stkiem pp. gen. Kornarzewskiemu i Jun- 
gowi dow. okr. korp, 1 i 4, tow. Union w 
Łodzi z prezesem Thielem na czele, pre 
zesem związków lekkoatletycznych łódz 
kiego i warszawskiego Jossoni i kpt. Da 
ricowi, por. Konopackiemu, kpt. dr. 
Szew czykowskiemnu, kpt. Lothowi, dr. 
Janowi Giebethnerowi, oraz władzom ad 
ministracyjinym i samorządowym — kie 
rownictwo biegu wyraża niniejszem go 
rące podziękowanie. Bez ich pomocy i 
ofiarności bieg Łódź — Warszawa nie- 
wątpliwie nie mógłby dojść do skntku. 


Mecz Austrja — Węgry 3:1. 


U GÓRY na lewo — drużyna Austriji na prawo — Orth i Rainer przed bramką Węgier. 
U DOŁU na lewo — Nafti strzela drugiego goala dla Austrji; na prawo—drużyna Węgier. 
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Związek rycerzy rozpusty. 


Wykrycie tajemniczej organizacji młodzieży wileńskiej. 


Z Wilna donoszą nam: 


do ujętej w ramy pewnej organizącji roz 


Dzienniki wileńskie, donosząc o wy | pusty i wyuzdania, 


myciu „Związku miłośników zabawy” 
śród tutejszej młodzieży szkolnej 
przypominają, że prawie półtora roku te 
mu odkryty został w Wilnie t. zw. „Zwią 
zek zakonu rycerzy wolności”, Organiza 
cja ta wykryta została z powodu kilku 
samobójstw młodocianych uczenie róże 
nych żeńskich zakładów naukowylh w 
Wilnie, 

Wykryty obecnie „Związek miłośni- 
ków zabawy” — miał, jak się okazuje, 


Jak to już doniósł wczorajszy „Ex- 
press”, w mieszksijiu dyrektora kursów 
maturalnych, Wójcickiego, zastała poli- 
cja uczniów różnych szkół wileńskich i 
młodociane uczenice w pozach zupełnie 
Iqiedwuznacznych. 

Policja oczywiście w tym wypadku 
postąpiła po ojcowsku. 

Jak w dalszym ciągu policja twierdzi 
ła, kandydatki i kandydaci, którzy chcie 


takie same cele, jak ów zakon rycerzy|li dostać się do tej organizacji, musieli 


wolności, 
Powojesne zepsucie doprowadziło tu 


przechodzć cały szereg prób, nim zosia 
li zupełnie wtajemniczeni  Ceremonjał 


przyjęcia wzorowany był na lożach woi 
nomularskich. 

Byli adepci i adepiki pierwszego, d.u 
diego i trzeciego stopnia, 

Specjalny statut regulował przyjęcie 
danego członka czy członkini do orgaa - 
zacji. 

Cała ta historja — jak podnoszą dzien 
niki wileńskie — przypomina zorganizo 
wane w Odessie w latach pierwszej rewo 
lucji (1905) t. zw. „obszczestwo ogar- 
kow", powstałe pod wpływem lektury 
„Sanina', Arcybaszewa, Związek ten pa 
legał na nawiązywaniu stosunków mię- 
dzy kursistkami i uczniami szkół gimna 
zjalnych. 


Woh bomby w uniwersytecie Iwowskim. 


Dotychczasowe wyniki śledztwa nie wyświetliły 
tajemnicy. 


Lwowski kor. „Expressu“ telefonuje: 

Jak już donosiła „Republika* wczo- 
raj około godz. 9 wiecz. w starym lwow 
skim budynku uniwersyteckim przy ul, 
św. Mikołaja nastąpiła silna eksplozja. 

Jak stwierdzono, na wysokości dru- 
giego piętra gmachu wybuchła bomiba 
umieszczona w przewodzie kominowym 

Prawie wszystkie szyby na drugiem 
piętrze budynku uniwersyteckiego wy- 
padły. 

Podobnie w sąsiednich domach wyle 
ciały liczne szyby. 

Ofiar w ludziach niema. 

Na miejsce eksplozji przybyli przed- 
stawiciele władz policyjno - sądowy: 


| 


Fachowcy wojskowi orzekli, że ma- 
terjał wybuchowy składał się z czarne- 
go prochu i że umieszczony był w bla- 
szance, zaopatrzonej w długi lont. 


Władze uniwersyteckie i policyjno - 
śledcze nie zdają sobie sprawy z powo 


dów i celów ewentualnego zamachu. 

W starym gmachu uniwersyteckim 
przy ul. św. Mikołaja nie odbywają się 
wykłądy plenarne od czasu przejęcia na 
uniwersytet lwowski gmachu b. sejmu 
galicyjskiego. 

Mieszczą się tam tylko gabinety nau- 
kowe i odbywają się seminarja. 

Z tych powodów wybuch bomby 
przedstawia się w sposób wielce zagad- 


wraz z wojskowymi rzeczoznawcami - |kowy. 


pytotechnikami. 
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Proces studentów-bombistów w Bydgoszczy. 


W izbie karnej przy sądzie okręgo- ku prokuratora nie urzychyliła się i ska 


wym w Bydgoszczy odbył się proces 
dwóch studentów — ukraińców, zatrzy 
manych w marcu 1924 na dworcu w 
Bydgoszczy z podejrzanym bagażem. 
Przy rewizji okazało się, że studenci 


przewozili w 3 dużych walizach bomby | 4 


i materjały wybuchowe z Gdańska do 
Małopolski Wschodniej. Oskarżeni nazy 
wają się Andrzej Borysiewicz, 21 lat i: 
Józef Groński, 22 lat. 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Weczoraj zapadł wyrok. Prokurator 
wnłósł o skazanie oskarżonych ma 8 lat 
ikonke w więzienia, O karna do winios 


załą obu oskarżonych na karę 12 lat cięż 
kiego więzienia, 10 lat utratę czci i praw 


obywatelskich i poniesienie kosztów po 


stępowania sądowego. 


Czytajcie 
„Republikę” | 


„BIP“ F 


PIERWSZE W POLSCE 


BIURO INFORMACI PRASOWYCH g 


Przyjmuje wszelkie OGŁOSZENIA do een jak LR 


TŁUMACZENIA Podania i l Rekursy | 


i redagowania EŃ RE: DO, WŁADZ SA I sszóyryzaca CN 
Aktów, Korespondencji i t, p. Skarbowych, 
w 6 językach Wojskowych, 
po z Sądowych, 
A SEENA Administracyjnych 


i Komunalnych 


przepisuje się na maszynie szybko i tanio 
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Prenumerata: 
„ŁINIESS Wieczny i 


Z wydawnictwo „Republika“ 


miesięcznie. 


Sp. z ogr. odp. W. Polak- 


TELEFONY: 20-62, ih 
a po godz, biurowych 2-62 i 37-84." 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie—Zamiejscowa 5 złot 
— Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
Odnoszenie do domu 30 groszy 


„Republika“ łącznie I. 


LAD. | 


,BIP''| 


"— Ogłoszenia: 


Redakcja i Administracja. Piotrkowska M 49, 
Telefony redakcii: 27-24, 35-43, 33-14 
Telefon administracji 22-14. 


Czcionkami „Republiki, 


Prezes sądu apelacyjnego 


„Ay je. 
kręgowy w Łodzi. 

W dniu aki o godz. 10,30 ra 
uo prezes sądu apelacyjnego w Warsza- 
wie, p „Supiński, dokonał w obecności 
prezesa sądu okregoweg» w Łodzi, p, 
Kamieńskiego wizytacji łódzkiego sądu 
okręgowego, 


Komunikacja wodna 
Czarne morze - Hamburg - 
Londyn. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 


Moskwa, 7 maja. 
Zarząd marynarki handlowej powziął 
decyzję utworzenia stałej komunikacji | c 
wodnej między Czarnem morzem, Ham 
burgiem i Londynem. 
Otwarcie tej nowej linii wodnej na- 


stąpi prawdopodobnie w najbliższych 
tygodniach. KS 
LECZNICA 
„ZDROWIE 


lekarzy specjalistów 


y nerwowei Dr. Bronistaw 
Sj umysłowe Frenkel 
żołądka i Dr. Aleksander 


Dr. Perlis 


Porada zł. 5,— 


Wizyty na mieście.  Sz.zepienie ospy 


p Wszelkie naświetlania(Lampa kwarcowa)*kentgenografja | 


Wszelkie analizy i zabiegi lekarskie, 


ij Lecznica czynna codziennie od g. 8 rano da g. 
w niedzielę od g. B rano do g 2 po poł. 


ZWYCZAJNE: ¿i 
trowy ina str 4 seomtyi 
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druk ogłoszen admimsie me odoowiuda Droba» I 
Godziny przyjęć 
po poł. RękJdisów 
nych nie zw1a4c4 sę, 


Łódź, P.otrkawska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15: 


przy ul. Nowomiejskiej 3 (Wschodnia 13), tel. 37-76 


12.30—1.30 codz, 


11-12 codziennie j4 
6ipół-7 i pół codz, ĘĄ 
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Warszawa, dn. 12 maja. 


PIERWSZE NOTOWANIA WARSZ. 
Nowy Jork 5,17 

Londya 25,15 

Paryż 26,58 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZ 
Dolary 5,17,75 
GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 99,80 
Warszawa 99,60 
Dolary 5,19 


W Rosjiutworzony zostanie 
dyrektorjat gospodarcz 


na czele którego stanie, 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu 
Moskwa, 11 maja. 

W związku z objęciem przez Troc- 
kiego steru spraw gospodarczych za- 
pewnie utworzony rodzaj dyrektorjatu 
gospodarczego, który będzie posiadał 
wielkie prerogatywy. 

Trocki będzie kładł wielki nacisk ma 
rozwój stosunków gospodarczych z mo 
carstwami zachodniemi, a w pierwszym 
rzędzie ze Stanami Zjednoczonyrni. 


Walki z rojalistami we 


Francji. 


Wśród delegacji, które składały dzi» 
Ra: wieńce u stóp pomnika Joanny 

rc była również grupa rojalistów. — 
Jeden z członków tej grupy rzucił się na 
przedstawiciela innej grupy, demonstru- 
jącej przeciwko rojalistom, lecz został 
aresztówany. Znaleziono przy nim na- 
bity rewolwer. Pozatem w Paryżu i na 
prowincji uroczystości przeszły w spo- 
koju. 

ZANIECHANIE AUKCJI AUSTRA- 
LIJSKICH, 

Aukcje w Brisbarze, których termin 
został przesunięty pa 8 bm. ostatecznie 
Zos zaniechane, Komitet sprzedaw- 
pe tóry początkowo zamierzał zanie 

é wszystkich aukcji w sezonie bieżą 
pad postanowił ostatecznie wznowić je 
z początkiem lipca, o ile położenie 
jra się bardziej pomyślnie, 

(Biuletyn domu Richard Fubrman. 
Ltd — London), 
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Narutowicza (Dzielna) 5 
tel. 27-97 
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„Bing DĄ Piotrkowska JA. 


kobiece Dr. Aronson 12-1 niedz. 12-1 
É Dr. Eigerowa 1i pół- 2 i pół ł 
Dr. Heiman 3—4 dag 124 „.| Okazyjnie 
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Redaktor odp, Józei Burman. 


